
Stefan  S a w i c k i  -  N O R W ID  W  IN T E R P R E T A C JI T E O L O G A

Ks. A ntoni D u n a j s k i. Chrześcijańska interpretacja dziejów  w pismach Cypriana N or­
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W  serii „z w itrażem ” Z ak ładu  B adań  nad  L ite ra tu rą  R elig ijną K U L  ukazała  się książ­
ka na tle dotychczasow ej norw idologii w yjątkow a, nap isana  przez teo loga i trak tu jąca  
N orw ida ja k o  teo loga . M yślę o C hrześcijańskiej interpretacji dziejów  w pism ach C ypria­
na N orw ida  ks. A n ton iego  D u n a jsk ieg o 1. U w zględniano  w ujęciach syntetycznych n ie­
k tó re  p rob lem y  teo log iczne, in te rp re to w an o  poszczególne u tw ory , p rzyw ołując teologi­
czny u k ład  odn iesien ia , sam  D unajsk i og łosił kilka „norw id ianów ” o teologicznej tem a­
tyce2, ale obszernej p racy o am bicjach  w yraźnie teologicznych -  nie było.

D u n a jsk i, w ychodząc naprzeciw  dość pow szechnej in tu icji, postanow ił odsłonić N or- 
w ida-teo loga. Skupi! uw agę na  p rob lem ie  dla N orw ida niezw ykle istotnym : na rozum ie­
niu i in te rp re tac ji historii. „M ożna by pow iedzieć, że w całej poezji N orw ida czuje się 
jak iś w icher h is to rii” -  tak  zaczyna się, pam iętam y, św ietny artykuł W acław a B orow ego 
G łów ne m o tyw y  p o ez ji N orw ida3. K siążkę sw ą pośw ięcił D u n ajsk i teologii historii obec­
nej w tw órczości N orw ida , teo log ii h isto rii, k tó ra  „ [...]  jes t gałęzią w iedzy teologicznej, 
b ad a jącą  i p rzedstaw iającą  całość h istorycznej egzystencji ludzkiej zarów no w wymiarze 
indyw idualnym , jak  i pow szechnym , w oparc iu  o dane n a tu ra ln e  i o b jaw ione”4.

P raca  D unajsk iego  jes t w ięc rozpraw ą z zakresu  dziejów  teologii historii. T o nasuw a­
ło  pow ażne trudności m etodologiczne, gdyż p ism a N orw ida nie są teologicznym i rozp ra­
w am i, lecz tekstam i literack im i. Solidarny  je s t tu  D u n ajsk i z nu rtem  w spółczesnej myśli 
teo log icznej (i je s t na  naszym  polsk im  te ren ie  n ow ato rem ), k tó ry  uznaje  różnorodne 
ź ró d ła  w iedzy teologicznej (tzw . loci theo log ici), a co za tym  idzie -  bardzo  szeroko ro ­
zum ie p rzedm io t historii teologii. Jednym  z pom ocniczych źródeł w iedzy teologicznej i 
jednym  z przedm io tów  historii teo logii je s t lite ra tu ra . A  jeśli tak , to  nie m a w naszej 
lite ra tu rze  p isarza , k tó rego  tw órczość m ogłaby  stanow ić lepszy „loeus theologieus” niż 
tw órczość C ypriana  N orw ida. R ów nież jego  tw órczość poetycka , k tó rą  -  bardziej niż w 
przypadku  innych pisarzy -  m ożna badać  w aspekcie relacji do rzeczywistości poza- 
lite rack ie j.

N ie rozw iązuje  to  jed n ak  w szystkich trudności m etodologicznych. Pow staje zw łasz­
cza prob lem : Jak  badać  teologiczną zaw artość tekstów  literackich? A  p rzede wszystkim: 
Czy p u n k tem  w yjścia m a  być teo log ia  czy też  lite ra tu ra?  Czy należy się zw racać do tek ­
stu  lite rack iego  z py tan iam i, k tó re  są dyk tow ane przez p rob lem atykę teologiczną 
i „sp raw dzać” teologicznie ten  tek s t, czy też  badać  tek s t lite rack i, zaw artą  w nim -  jak  
w tym  p rzypadku  -  myśl h is toriozoficzną i u jaw niać w charak te rze  w niosków  je j teo log i­
czne in sp iracje?

B yłbym  za m ożliw ością d rugą , bardziej zgodną z literack im  charak te rem  przedm iotu  
badań . „W ym iar” teologiczny m ógłby być w ów czas, sądzę, u jaw niony  w sposób bardziej

1 A . D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  w pism ach Cypriana Norwida. Lublin 1985.
2 A . D u n a j s k i .  Chrześcijańska obecność. N ad  w ybranym i tekstami Cypriana Norwida. „Z nak” 
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naturalny . A u to r, w ydaje się, nie był jed n ak  zdecydow any co do  w yboru  drog i. T ytu ł 
m ożna rozum ieć dw ojako: obecność tradycyjnej chrześcijańskiej in te rp re tac ji dziejów  w 
pism ach N orw ida lub N orw ida chrześcijańska in te rp re tac ja  dziejów  obecna  w jeg o  tw ó r­
czości. U wagi m etodologiczne we „W stęp ie” , rów nież zarys chrześcijańskiej koncepcji 
czasu, poprzedzający  rozdział IV , w skazują na  teologiczny p u n k t w yjścia. O to  zasadn i­
cze, choć nie jedyne  py tan ie , jak ie  tow arzyszy poszukiw aniom  au to ra : „C zy rzeczyw iście 
w pism ach C ypriana N orw ida są obecne w szystkie is to tne  d la chrześcijańsk iej in te rp re ta ­
cji dziejów  e lem enty  i czy zachow ują one tam  sw oją treściow ą tożsam ość?”5 U jęcie  
p roblem atyki w książce przechyla się jed n ak  raczej ku  p rym arnej w ierności tek s tom  
N orw ida. C ały choćby rozdział II „P arabo le  dziejów ” je s t p rzyk ładem  m yślenia „z w nę­
trza m etafo ry” , N orw idow ej m etafory: „D ziejów  K sięga” , „S p ira la” D zie jów , „O rg a ­
nizm ” D ziejów , „G m ach D ziejów ” , „D ziejów  b ry ła” „T e a tr” D zie jów , „D ziejów  
zaciąg” , „K rzyż D zie jów ” , „M sza D zie jów ” . S tara  się tu  D u n ajsk i p rzede  w szystkim  
zrozum ieć N orw ida, stosu jąc naw et w b adan iu  i w ykładzie m etodę  bliską m yśleniu  p o e ­
ty, ew angeliczną m etodę kolejnych parabolicznych  przybliżeń. D opatryw ałbym  się w tej 
n iejednolitości m etodologicznej (N orw id czy teo log ia?) n ied o s ta tk u  p racy , choć au to r 
tłum aczy to  in te rp re tacy jn ą  skutecznością tzw. k o ła  herm eneu tycznego .

N iepokoi też pew na tendenc ja  do p rze in terp re tow yw ania  tekstów  N orw ida. „Z b liże­
n ia” ich do w stępnej h ipo tezy  roboczej, k tó ra  i tak  zn a jd o w ała  p rzecież w ystarczająco 
silne po tw ierdzen ie  w tw órczości poety . S p róbu ję  pokazać  tę ten d en c ję  na trzech  p rzy ­
kładach.

O brazem  najbardziej wyrazistym, a przy tym najlepiej porządkującym  całą  historiozofię N orw ida, 
jest spirala. [...] Dzieje przedstaw iają się tu jako  szereg następujących po sobie cyklów, sukcesywnie 
awansujących w kierunku spełnienia historii idealnej6.

Jako  jed en  z przykładów  obrazu  spirali w funkcji h istoriozoficznej p rzyw ołu je  D u ­
najski m aryjny utw ór N orw ida Legenda, w łączony do listu poety  do M ichaliny D ziekoń- 
skiej [z 19 w rześnia 1852 r.] (PW sz 8, 179-181). Jes t to  poe tycka  in te rp re tac ja  ob razu  
M ater A dm irahilis , nam alow anego w r. 1844 przez zakonnicę P au linę  P e rd rau  ze zg ro ­
m adzenia Sacrć C oeur. N a obrazie tym 7 na  ozdobnym  krześle siedzi M atk a  B oska w 
czerw ono-różow ej sukni i b iałym  szalu (p łaszczu?). Po je j lewej ręce -  kądzie l, po  p ra ­
wej -  lilie. M atka B oska, skupiona, trzym a w ręk u  w rzeciono z up rzędzioną  do  połow y 
odległości m iędzy głów nym i rekw izytam i nicią. N orw id z in te rp re to w ał M atk ę  B oską 
jak o  K rólow ą Polskiej K orony , kądziel ja k o  sym bol tych w artości, k tó re  zw iązane są w 
Ew angelii z M artą  („vita ac tiva” ), a lilie -  tych , k tó re  były bliskie M arii („v ita  co n tem ­
pla tiva”). O braz  m iałby sugerow ać jak ąś  d o jrza łą  syntezę życia chrześcijańsk iego  (nić 
„przędzie się” w k ie runku  lilii, lilie zw rócone są ku kądzieli) zw iązaną z sy tuacją , być 
m oże naw et m isją, Polski. D unajsk i na tom ias t skupia  uw agę na  n ieobecnym  i na  o b ra ­
zie, i w tekście N orw ida ko łow ro tku  i czyni zeń  ob raz  spiralnej wizji dziejów .

' D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  s. 30.
6 Tamże s. 88-89.
7 Barwna podobizna obrazu znajduje się w wydawnictwie: C. N o r w i d .  D u Najświętszej Panny  

Marii. Litania. D unstable and London 1962 s. 29. M gr A . C edro zwrócił mi uw agę, że podobizna ta  jest 
„okro jona” ; nie zawiera np. książki obecnej na obrazie i w tekście Norwida.
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P arabo la  spirali dziejów  została tu zredukow ana do kołow rotka naw ijającego coraz to nowe zwoje (krę­
gi) nici [ . . . f .

E lem en t w ięc w obrazie  pom ocniczy został podniesiony  do  zasadniczego. N ie każde je d ­
nak  w rzeciono , a choćby i k o ło w ro tek , je s t w poezji historiozoficznym  sym bolem . A  ko ­
m en ta rz  N orw ida  zaw arty  w liście do M ichaliny D ziek o ń sk ie j, na  k tóry  się D unajsk i po ­
w o łu je , nie dotyczy -  ja k  chce G om ulick i9 -  strony  tem atycznej ob razu , ale jego  całości 
ja k o  „d o jrza łego  w idzenia” , zaw sze uw arunkow anego  do jrzałośc ią  chrześcijaństw a arty ­
sty.

D rug i p rzyk ład  to  znany w iersz K rzy ż  i d ziecko  (D ziecią i k r zy ż ) .  D unajsk i rozum ie 
go ja k o  dialog człow ieka z B ogiem .

[...] rozm ow a syna z ojcem  może tu być rozum iana jako  dialog człowieka z Bogiem. Płynąca po rzece 
łódź -  to  z jednej strony symbol historii, upływ ania czasu, ale w chrześcijaństwie to także symbol lodzi 
P io trow ej, K ościoła, k tó rego  dziejam i k ieru je  Bóg. R zym skokatolicka tradycja posługiw ała się szeroko 
sym bolem  lodzi jak o  obrazem  dziejów K ościoła, gdzie m asztem  byt C hrystus10.

Sądzę, że tak  da leko  p osun ię ta  alegoryzacja  nie m a żadnych podstaw  w tekście. W iersz 
nie je s t ob razem  h istoriozoficznym , lecz egzystencjalnym , opartym  na sytuacji chrześci­
jań sk ie j in icjacji, w prow adzenia  w ta jem nicę  krzyża, k tó ry  jes t d rogą i „b ram ą” zba­
w ienia.

W kontekście [...]  innych utw orów  N orw ida dopuszczalne jes t, a naw et w skazane, odczytanie teologicz­
no-historycznego sensu [...] wiersza. M oże to  być bardzo przydatne dla interesującego nas tem atu 11.

P rzydatne  -  tak , ale n iew skazane jed n ak  i n iedopuszczalne. Ż aden  kon tekst nie może 
zm ienić zasadniczego ch a rak te ru  w iersza i jeg o  w ym ow y, jeśli w sam y m  tekście nie ma 
odpow iedn iego  sygnału . T ak  od leg łe  analogie m ożna w ykorzystyw ać przy in terp re tac ji 
teolog iczno-figuralnej S tarego T estam en tu  op ie ra jąc  się na zapew nieniu  C hrystusa, że 
T estam en t N ow y je s t k o n tynuac ją  S tarego . M ożna je , być m oże, stosow ać niekiedy w 
egzegezie hom ile tycznej, gdzie nadrzędnym  celem  je s t cel dydaktyczny. W ystrzegać się 
ich je d n a k  trzeb a  w naukow ych badaniach  tekstów  literackich.

T rzeci p rzyk ład  dotyczy in te rp re tac ji N orw idow cgo określen ia  B oga z listu do Jadw i­
gi Ł uszczew skiej [z U  stycznia 1858 r.]: „ P r z e d w i e c z n y -  a - w i e c z n y ” 12. D unajsk i wy­
prow adza stąd  now e teologiczne u jęc ia  re lacji B oga do czasu i wieczności.

N ajpraw dopodobniej w rozum ieniu N orw ida Bóg jest Panem  czasu z podw ójnego tytułu: jako  T en, k tó ­
ry wkroczył w historię, oraz jako Stwórca wieczności. M amy tu na myśli ową wieczność stw orzoną, wo­
bec k tórej -  naw et w obliczu W cielenia -  Bóg zachow uje sw oją transcendencję. Tę ideę zapew ne chciał 
wyrazić p o e ta , w prow adzając zupełnie now e imię Boga: P r z e d w i e c z n y - a - w i e c z n y .  W e wszystkich kla­

s D u n a j s k i .  Chrześcijańsku interpretacja dziejów  s. 92.
9 Z ob . C. N o r w i d .  Dzieła zebrane. T . 2. O pracow ał J. W. Gom ulicki. W arszawa 1966 s. 438-

-442.
10 D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  s. 134.
11 Tam że.
12 C. N o r w i d .  Pisma wszystkie. Z eb ra ł, tekst ustalił i uwagami krytycznymi opatrzy! J. W. G om u­

licki. T. 8: Listy. 1839-1861. W arszawa 1971 s. 327.



sycznych ujęciach wieczność w yrażała transcendencję Boga, tu  -  wyraża Jego im m anencję, obecność w 
dziejach świata. D opiero  przedwieczność wyraża bytow ą niezależność od czasu i h isto rii13.

Sądzę, że nie je s t to  now e N orw idow e u jęc ie  teo log iczne, a le now e u jęcie  językow e tr a ­
dycyjnych prześw iadczeń. N orw id bardzo często tw orzy! w yrażen ia  o p a rte  na  e tym ologi­
cznych znaczeniach słów . „W ieczny” m a tu  znaczenie czasow e, blisko spokrew nione z 
„w iekiem ” . „Przed-w ieczny” to: bardzo  daw ny, istn iejący  po d  w iekam i, p rzed  czasem  
(nie p rzed w iecznością!). „W ieczny” na tom iast ja k o  słow o sam odzielne w cytow anym  
określen iu  w skazuje na obecność B oga w „w iekach” , a w ięc w dzie jach , w czasie. 
Sprzeczność je s t tylko p o zo rna , zew nętrzna. „Przedw ieczny” je s t rów nocześn ie  „W iecz­
nym ” .

Z atrzym ałem  się nieco d łużej przy p rob lem ie  p rze in te rp re to w ań  nie d la tego , aby  byl 
on czymś szczególnie w ażnym  przy om aw ian iu  p racy  D unajsk iego . D u n a jsk i je s t w rażli­
wym czytelnikiem  tekstów  literack ich , m a w yraźne uzdo ln ien ia  in te rp re tacy jn e , m a w yo­
braźnię in te rp re ta to ra . T a  w yobraźnia „ponosi” go po  p ro s tu  od  czasu do czasu, rów nież 
w przypadkach  m niej niż p rzytoczone znaczących. P rob lem  p rze in te rp re to w ań  je s t je d ­
nak  bardzo  w ażny, jeśli się go widzi szerzej. S akra lne  uw rażliw ienie in te rp re ta to ró w , 
zauw ażalne od jak iegoś czasu w badan iach  lite rack ich , stow arzyszone z liberalizm em  
w spółczesnej herm eneu tyk i, prow adzi n ie jed n o k ro tn ie  do różno rodnych  in te rp re tacy j­
nych nadużyć i m oże się stać, jeśli zab rakn ie  um iaru  i zdrow ego rozsądku , z jaw iskiem  
niebezpiecznym .

Innym  b rak iem  pracy D unajsk iego , z k tó rego  au to r sam  zda je  sobie dob rze  spraw ę, 
jest anem iczność X IX -w iecznego tła  z zak resu  historii idei. Z  filozofów  obecny  je s t sil­
niej w łaściwie tylko H egel (i tu  książka przynosi szereg  w ażnych stw ierdzeń  ukazu jąc  
chrześcijańskie korzen ie  pozorn ie  H eglow skich koncepcji, choć p ro b lem u  sto sunku  N o r­
wida do H egla  n a tu ra ln ie  nie rozw iązu je), z teo logów  ks. P io tr S em enenko  i -  „p rze lo t­
n ie” -  X IX -w ieczni tybingeńczycy. Poglądy N orw ida  rzu tow ane są g łów nie w odleg łą  
przestrzeń  patrystyczną bądź też w prow adzane w k o n tek s t nam  w spółczesny, X X-w iecz- 
ny (Paul R icoeur, P ierre  T eilhard  de  C h ard in , H ans U rs von B alth asar, M arie  D o m i­
nique C henu , Jean  D an ié lo u , Jo h an n  B ap tis t M etz , inn i). T o  uniem ożliw iło  ukazan ie  
historycznej oryginalności N orw ida-teo loga, udow odn ien ie  słusznych, sądzę, in tu ic ji d o ­
tyczących jego  now atorstw a. Pow odow ało  też od leg łe  i zbędne  zestaw ien ia  czy asoc ja ­
cje. O m aw iając np . w podrozdziale  „W  labiryncie «postaci-czasów »” (IV , 1) m .in . słow o 
„czas” (czasy, epoka , w iek) ja k o  „ca łoksz ta łt h istorycznych u w arunkow ań” , zestaw ia 
D unajsk i to  jego  znaczenie z rozum ien iem  czasu w Biblii (ch ronos), w staroży tności p o ­
gańskiej i chrześcijańsk iej, w pism ach L ak tancju sza  (spatium  tem poris) i L eo n a  W ielk ie­
go (tcm p o ra ), w języku  R zym ian (saecu lum ). P rzyw ołu je  też  odpow iedn ie  zdanie 
z książki J. S. P asierba  Czas otwarty  (P oznań  1974). Z ap o m in a  ty lko , że je s t to  p o p u la r­
ne, obecne w języku  potocznym  i li te ra tu rze  (C iężkie  czasy  B ałuck iego!) znaczenie  sło ­
wa „czas” , k tó re  w ym agało co najw yżej sięgnięcia do k tó regoś z X IX -w iecznych słow ni­
ków języka polskiego, spraw dzenia jego  obecności w e w spółczesnej N orw idow i 
polszczyźnie. Typow y to  p rzyk ład  ciążenia tem a tu  i za in teresow ań  badacza  nad  b ad an ą  
rzeczywistością.

13 D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  s. 217.



T rudności m etodo log iczne , p rzyk łady  p rze in te rp re to w ań , a także  n iedosy t tla  h is to ­
rycznego nie m ogą przesłon ić  w yraźnego poszerzen ia  i pog łęb ien ia  w iedzy o twórczości 
N orw ida, jak ie  przynosi książka D unajsk iego .

R ozdzia ł I „P ro legom ena do teologii dz ie jów ” dotyczy historii jak o  „um ieję tności” . 
Poszuku je  tu  D u n ajsk i poglądów  N orw ida zw iązanych z badan iem  dziejów . H istoryk 
p leno  titu lo , sądzi p o e ta , w inien docierać do „ducha” dziejów  (program ow y w iersz H i­
s to ryk ), być w rażliwy na ich w ym iar m oralny , uw zględniać w ątki przem ilczane w historii 
o fic ja lnej, „ tr iu m fa ln e j” . O to  w ażniejsze ustalen ia  D unajsk iego:

O gólnie m ożna pow iedzieć, że uwzględniany przez N orw ida zakres źródeł historycznego poznania zasad­
niczo nie odbiegał od zasad powszechnie przyjętych w ówczesnej historiografii, np. u Lelewela i w tzw. 
historiograficznej szkole sym bolicznej. Lansował natom iast poeta  nieco odm ienne do tych źródeł podej­
ście, uw arunkow ane jego zdecydow anie chrześcijańskim  św iatopoglądem  i specyficznym rozum ieniem  
dziejów  -  jak o  procesu tworzącego świat duchowy na drodze rozwoju m oralnego. Szukał źródeł ukazu­
jących całość życia ludzkiego i tajem nicy osoby14.

Z bliżając się n ieustannie do praw dy, człowiek m a poznać nie tylko natu rę dziejów, jakie one „są” , 
ale przede wszystkim -  do czego one zobow iązują. Zbliżać się do prawdy -  to w rozum ieniu Norwida: 
poznaw ać coraz lepiej Boga i Jego wolę, Jego zbawczy plan objaw iony i realizowany w historii, a także 
poznaw ać człow ieka w relacji do Boga i Jego p lanów "15.

K onsekw entnie więc cała jego tzw. filozofia historii, cała jego „historyczna um iejętność” , nazwana 
najpierw  „syntetyką” , a potem  „archistrategią dziejów ” , inklinow ała wyraźnie w kierunku dyscypliny, 
k tó rą dziś nazywamy teologią h istorii16.

W  tak im  poznaw aniu  dziejów  N orw id  p re fe ru je  zbliżenie do  nich poprzez  p o ez ję , m e ta ­
fo rę , parabo lę .

[...] bo paraboli zadaniem  nie jest d o w i e ś ć ,  a l e  u-o c z y  wi  s t n i ć  -  jedna  zatem  parabola o c z y -  
w i s t n i ,  lecz wszystkie razem  uważane parabole nie tylko że d o w o d z ą ,  ale dow odzą one [...] analo­
gi)’nego stosunku pom iędzy prawam i rozw oju rzeczy świata tego a prawam i rozwoju d u c h a ...17

G łów ne stw ierdzen ia  dotyczące rozum ien ia  przez N orw ida historii jak o  „siły” (p ro ­
cesu h isto rycznego) zaw ierają  się w trzech  synchronicznie zorien tow anych  rozdziałach: 
„P arabo le  dzie jów ” , „P ieśń  dzie jów ” , „«W ypełnienie»  czasu w w ieczność” . „Parabole 
dziejów ” (rozdz. I I ) , k tó rych  m etaforyczne nazw y w ym ieniłem  już w cześniej, odsłan iają  
różne  „oblicza dzie jów ” , dop e łn ia jąc  się naw zajem . Posłużm y się, jeszcze raz, sum ują­
cym teks tem  au to ra .

Parabola „dzicjów -księgi” już w samym sform ułow aniu w skazuje na zaw artą w „tekście historii” sensow­
ną myśl, dom agającą się właściwego jej odczytania. Parabo la spirali przezwycięża przejaw iającą się w 
dziejach pew ną cykliczność i linearność w jeden  schem at w stępujący, a „organizm ” dziejów szczególnie 
eksponuje w zajem ne pow iązanie historycznych procesów , ich rozwojową współzależność i celowość. 
„G m ach dziejów ” ukazuje zasady historycznego budow ania, „dziejów b ry ła” tłum aczy zjawisko oporu.

14 Tam że s. 57.
15 Tam że s. 68.
16 T am że s. 48.

C. N o r w i d .  M ilczenie. PWsz 6, 236.



na jaki natrafia historyczna twórczość, a „ tea tr"  dziejów dem askuje p rzejaw iającą się w nich ironię. 
„Dziejów zaciąg” ukazuje „w ojenny” wymiar historii, a „Krzyż D ziejów " -  wymiar pasyjny, I wreszcie 
„Msza D ziejów ” -  parabola chyba najbardziej oryginalna -  ukazuje jakiś tajem niczy, liturgiczny i pa­
schalny wymiar dziejów , w szczególny sposób związany z tajem nicą C hrystusa18.

Poprzez tę paraboliczną m etodę przybliżeń da je  D unajsk i ogólną o rien tac ję  w h is to ­
riozoficznej myśli N orw ida, rów nocześnie w skazując na  je j chrześcijańskie -  b ib lijne i 
teologiczne -  inspiracje. W  rozdziale II I  odsłan ia  pe łn ie j to , co dla myśli tej zasadnicze 
i w spólne, co pozw oliło  m u posłużyć się jak o  ty tu łem  tego  rozdzia łu  N orw idow ą m e ta ­
forą „Pieśń dziejów ". N orw id w yraźnie od różn ia  „pieśń  n a tu ry "  od  „pieśni h is to rii” . P o ­
zostaje  to  w zw iązku z żywym w myśli chrześcijańskiej podzia łem  na p o rządek  stw orze­
nia i po rządek  zbaw ienia. W  „pieśni dziejów " dostrzega  się cel i sens, ład :

(... ] dzieje pozornie są z a m ę t ,
Gdy w gruncie są: s i t a i  t a d n o ś ć  szeroka! -  
[...]

Ż y d o w ic  p o lscy , w . 2 1 -2 2

O statecznie ład  ten  i „siłę” uzasadnia teologiczna koncepcja  Słow a.

Dzieje bowiem są w swej istocie dziejam i Słowa, k tóre niegdyś pow ołało  świat do bytu, potem  w czasie 
„ciałem się sta ło ” , a teraz jako  słowo „z-w olenia” (zbaw ienia) prow adzi ludzkie dzieje w „z-bożny czas” , 
czyli eschatologiczną P ełn ię1''.

W  relacji do  Słow a w cielającego się w dzieje  po zo sta je  człow iek -  jak o  ich głów ny 
podm iot. C złow iek-pielgrzym , po jm ow any  w duchu  bliskim  św. Paw łow i i w spółczesne­
m u personalizm ow i, człow iek n ieustann ie  się sta jący  („z człeka się wywalcza czło­
w iek"20), do jrzew ający w tw órczej w zajem ności ze spo łeczeństw em , k u ltu rą , K ościo­
łem .

Słow o po jm ow ane przez N orw ida (najw yraźniej w R ze c zy  o w olności słow a ) jak o  
„princip ium ” pieśni dziejów  sk łan ia  też do rozum ien ia  rzeczyw istego p ostępu  ja k o  p ro ­
cesu osobow ego doskonalen ia  się człow ieka, p rzyw racania  sensu ok reś len iu  „B oga ży­
wego o b raz” , zbliżania się do „pierw o-w zoru". N ic bardziej p rzeciw nego myśli N orw ida 
niż postęp  rozum iany jak o  cel sam  w sobie. D la  człow ieka, k tó ry  m a w swych dziejach 
dośw iadczenie p ierw orodnego  skażen ia , postęp  m a sens historiozbaw czy. U m ożliw ia go 
paschalna ta jem nica  C hrystusa, k tó ra  je s t w „środku  czasów ". N ie m a n ad to  rozw oju  i 
postępu  bez w ierności d la tego , co „n asienne” w tradyc ji, bez ciągłości. N ie m a go bez 
stałego przekraczan ia  każdej cywilizacji w k ie runku  rzeczyw istości eschato log icznej.

Pow staje tu  de lika tny  problem  w olności i konieczności, B ożego p lanu  i ludzkiej dz ia­
łalności. N iektórzy  norw idolodzy w skazują  na sprzeczności w pism ach poety . D unajsk i 
odsłan ia  teologiczne korzen ie  N orw idow ej m yśli, k tó ra  p ra s ta rą  an tynom ię ch rześc ijań ­
ską widzi w w ym iarach B ożej O patrzności, różn iąc się tym  zasadniczo od  koncepcji H e ­
gla. W olność dla człow ieka obecnego  w dziejach , tw orzącego dzieje  je s t czymś zasadn i­

18 D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  s. 141-142.
19 Tamże s. 195.
20 C. N o r w i d .  Vendôm e  w.  97.



czym  i n iezbyw alnym . P raw dziw a je d n a k  w olność je s t w olnością od różnych defo rm u ją­
cych uzależn ień , w olnością ku  d o b ru , uzgodnien iem  życia z w olą B oga, czyli N orw ido- 
wym  „Zw oleniem ” .

Silnie zaakcen tow anym , w yodrębnionym  w osobny, w ym ow nie zaty tu łow any roz­
dział, p rob lem em  w ram ach  N orw ida  chrześcijańskiej in te rp re tac ji dziejów  jes t ka tego­
ria  czasu. O  tyle to  z rozum iałe , że N orw id po jm ow ał czas bardzo  szeroko , u tożsam iając 
go n iem al z ca łą  rzeczyw istością dziejów . D unajsk i w yróżnił aż osiem  różnych znaczeń 
słow a „czas” w p ism ach poety . O kaza ło  się, że podk reś lane  przez N orw ida: jedność i 
jed n ok ie runkow ość  czasu oraz jego  transfigu racja  w C hrystusie , stw arzają  podstaw y do 
teo log icznej in te rp re tac ji czasu. I jeg o  geneza (konsekw encja  grzechu pierw orodnego , 
„rw ania p raw ”), i k res (ponow ne przyjście C hrystusa) m ają  w yraźnie teologiczny cha­
rak te r. C zas „m iędzy” w ypełn ia  h is to ria  zbaw ien ia  zw iązana z „K rólestw em  Bożym  na 
ziem i” ja k o  „globem  prze-palonym  Sum ien iem ” . T ytu ł rozdziału  „«W ypełnienie» czasu 
w w ieczność” w skazuje so terio logiczną i eschatologiczną perspek tyw ę rozum ienia  czasu 
przez  N orw ida.

M im o zgłoszonych w cześniej zastrzeżeń  czytelnik książki nie m a w ątpliw ości, że za­
sadnicze je j w nioski są słuszne. Z o sta ły  podbudow ane w ie lostronną analizą w ybranych 
tek s tów , a także  dociekaniam i sem antycznym i w zakresie  te rm inów  i po jęć , k tó re  są 
w ażnym  i cennym  m ateria łem  do przyszłego słow nika sem antycznego N orw ida. P rzeko­
n u je  bard zo  duża erudyc ja  au to ra , nie ty lko w zakresie teologii, lecz i norw idologii. Po­
św iadczają to  tak  dob itn ie  przypisy, że b ib liografia w inna być w książce ograniczona tyl­
ko  do zestaw u dzieł teologicznych szczególnie przydatnych  przy poznaw aniu  N orw ida. 
D u n a jsk i n ie  ty lko zresz tą  w spom aga się lite ra tu rą  p rzedm io tu , lecz i z nią polem izuje. 
Sw oistym  le jtm otyw em  całej p racy je s t po lem ika  z pracam i A licji L isieckiej. Polem ika 
zresz tą  zby t ro zbudow ana , jeśli się zw aży, że poglądy  L isieckiej dotyczące „poety  h isto­
rii” n ie  u trw aliły  się w norw idologii.

K siążka D unajsk iego  jes t -  trzeb a  to  zaznaczyć -  dobrze  nap isana , sw obodnie, śm ia­
ło . S trum ień  n a rrac ji naukow ej je s t w praw dzie czasem  za słabo  kontro low any  i rozdłu- 
żany , ale tę  jeg o  „dekonstrukcy jność” rów now ażą k ró tk ie , dob itne  uw agi, sum ujące p o ­
szczególne rozdziały  i całość rozpraw y (obszerne  „Z ak o ń czen ie” ).

P raca , ja k  ju ż  w spom niałem , zd radza  au to ra  jak o  w rażliw ego czytelnika tekstów  lite­
rackich  i now ocześnie m yślącego teo loga , m oże zresztą  czasem  zbyt osten tacy jn ie  m ani­
festu jącego  tę  now oczesność. O d słan ia  N orw ida nie ty lko  jak o  człow ieka in teresu jącego  
się B iblią i p ro b lem aty k ą  teo log iczną, lecz także  jak o  kogoś o dużej in tu icji teologicz­
n e j, w ychylonego ku  przyszłości w rozum ien iu  człow ieka, K ościoła, dziejów , w kraczają­
cego śm iało  n a  szlaki w spółczesnej sem iotyki i h erm eneu tyk i h istorycznej. „O stateczn ie , 
w św ietle p rzeprow adzonych  b ad ań , N orw id  jaw i się n iespodziew anie jak o  jed en  z p re ­
kursorów  now oczesnej teologii h is to rii” . Jes t ona dla n iego p rzede  w szystkim teologią 
dziejów  Słow a.

Jego próby pogłębienia poznania historycznego przez refleksję teologiczną, a jednocześnie próby uboga­
cenia poznania teologicznego refleksją historyczną, tak  owocne w skutkach, należy ocenić bardzo wyso­
ko. Były bowiem  podejm ow ane w czasie, gdy oficjalna teologia katolicka staw ała się coraz bardziej 
ahistoryczna21.

21 D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  s. 249.



W spółczesnego teo loga  praca  D unajsk iego  pow inna p rzek o n ać  o tym , że znajom ość 
N orw ida m oże być pom ocna i in sp iru jąca ze w zględu na u jm ow anie  p ro b lem aty k i, a 
p rzede w szystkim ze w zględu na  sposoby w ysław iania ta jem n ic  teologicznych.

Leonowi} wizję dziejów przenika spojrzenie praw nika, A ugustynow ą filozofa, T eilhard  de C hardin in ter­
pretuje dzieje jako  przyrodnik. N a tym tle N orw idow a in terp re tac ja  dziejów  jest wizją artysty, w łączają­
cego w poznanie tajem nicy dziejów kategorię p iękna22.

Badaczom  lite ra tu ry  C hrześcijańska interpretacja dzie jów  w skazuje  now e tem aty  i p ro ­
blem y oraz uśw iadam ia fak t, że niem ożliw e je s t głębsze stud ium  N orw ida-poety  bez p o ­
znania i p rzyw ołania tego uk ład u  odn iesien ia , jak im  je s t teo log ia . N ie b ędą  oni ju ż  m o ­
gli, sądzę, kom entow ać w tekstach  N orw ida „O patrznośc i” czy „K ró lestw a B ożego  na  
ziem i” , poprzesta jąc  na ich po tocznym  rozum ien iu , bez g łębszego w niknięcia w teo log i­
czny sens tych określeń . N ie będą  N orw idow ego „c ia ła” i jego  stosunku  do  „d u ch a” in ­
terp re tow ać bez poznania znaczenia tego  słow a w kon tekście  teolog ii św. P aw ia . Św iad­
czy wreszcie książka D unajsk iego  o p o trzeb ie  is tn ien ia  środow isk  naukow ych o ch a rak ­
terze in terdyscyplinarnym  i o  inspiru jącej ich funkcji w szeroko  rozum ianej hum anisty ­
ce. W yznaje au tor:

Praca pow stała w środowisku KUL-owskim i -  na dobrą spraw ę -  tylko w tym  środow isku m ogła po ­
wstać. Tylko tu nauki hum anistyczne, filozoficzne i teologiczne łączy wspólny uniw ersytecki dziedzi­
niec2’.

H enryk  D am ian  W  o j t  y s k a CP -  N O R W ID  T E O L O G ?

Ks. A ntoni D  u n a j s k i. Chrześcijańska interpretacja dziejów  w pism ach Cypriana N o r­
wida. Lublin 1985 ss. 286.

Jednym  z postu latów  norw idow skiej herm eneu tyk i h is torycznej je s t w yrażony w 
Laurze dojrza łym  apel o o tw ieran ie  drzw i now ych do św iątyni p rzesz ło śc i1. Sam  n iespo ­
kojny poeta-h isto riozof drzwi takich  otw orzył k ilko ro . D łu g o  jed n ak  n ik t p rzez  nie 
wejść nie chciał. U czynił to  dop iero  odw ażnie ks. A n to n i D u n ajsk i i to , co u jrza ł, opisał 
z kom petencją  znaw cy, po lo tem  lite ra ta  i en tuzjazm em  odkryw cy. O pisał -  zaznaczm y 
już na początku  -  w sposób n ietypow y. N ow ość po lega na  skrzyżow aniu  m etod  badaw ­
czych: teologicznej z h isto rycznoliteracką. W  w yniku tego  m ariażu  o trzym aliśm y dzieło  
znaczące w obydw u tych dziedzinach nauk i, nie m ających na  ogól do te j po ry  ze sobą 
w spólnego języka.

Punk tem  w yjścia dla ks. D unajsk iego  je s t p rzek o n an ie , że dotychczasow a in te rp re ta ­
cja h istoriozoficznej myśli N orw ida, rep rezen to w an a  zw łaszcza przez A licję  L isiecką, 
up a tru jącą  w jego  pism ach w yraźne wpływ y hegelian izm u2, b y ła  b łęd n a . A u to r  p rz e a n a ­

22 Tam że s. .246.
22 Tam że s. 7.
1 C. N o r w i d .  Dzieła zebrane. O pracow ał J. W . Gom ulicki. T . 1: Wiersze. Tekst. W arszaw a 1966 

s. 630 (dalej cyt. D z z odesłaniem  do odpow iedniego tom u; pierwsza liczba oznacza tom , druga stronę); 
por. A. D u n a j s k i .  Chrześcijańska interpretacja dziejów  w pism ach Cypriana Norwida. Lublin  1985 
s, 58.

2 A. L i s i e c k a .  Z  problem ów  h istoryzm u Cypriana Norwida. „Pam iętnik L iterack i” 50:1959 z. 2 
s. 331-421.


